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FRANCISZEK POPIOŁEK DOKTOREM HONOROWYM UNIWERSYTETU

JAGIELLOŃSKIEGO

N adgraniczny Cieszyn, ongiś głów
ne m iasto K sięstw a Cieszyńskiego, o 
którym  głucho dziś w  świecie, przeżył 
niedawno podniosłą uroczystość. Ucz
czono tu  w  sposób napraw dę honoro
wy zasługi Franciszka Popiołka, eme
rytowanego dyrektora gim nazjum  cie
szyńskiego i historyka śląskiego, k tó
ry  w  rb. w  pełni sił i zdrow ia przekro
czył 80 rok życia. K orzystając z tej 
okazji przedstaw im y w  zarysie życie 
i działalność dyr. Popiołka, by na tym  
tle  przedstaw ić jego zasługi i hołd, 
jak i zasługom tym  złożyły społeczeń
stwo śląskie i nauka polska.

Dyr. F ranciszek Popiołek urodził 
się 1. IV. 1868 r. pod chłopską strze
chą w  Czułowie (pow. krakow ski). Po 
ukończeniu studiów  filozoficznych w  
Uniw. Jag. rozpoczął pracę jako nau 
czyciel gim nazjalny i w  r. 1899 przy
był do Cieszyna, by objąć tu  stanow i
sko profesora historii i geografii w  
pryw atnym  naów,czas gim nazjum  pol
skim  M acierzy Szkolnej K sięstwa 
Cieszyńskiego. Od tego też czasu, z 
w yjątk iem  la t niedaw nej okupacji, 
nie opuścił już Cieszyna, Ziemi Cie
szyńskiej pośw ięcając w szystkie swe 
siły, rozległą wiedzę i rzadko spoty
kany  zapał do pracy. Pół w ieku bli
sko wytężonej pracy dla Ś ląska s ta 
w ia dyr. Popiołka w  rzędzie zasłużo
nych  działaczy śląskich. Je s t Śląza
kiem  nie z pochodzenia, lecz z pracy 
i zasług. Zasługi dla tej ziemi poło
żył przede w szystkim  jako nauczy
ciel i wychowawca k ilku  pokoleń in
teligencji polskiej na Śląsku (naj
p ierw  jako profesor gim nazjum  pol
skiego w  Cieszynie, a w  la tach 1919

do 1932 jako dyrektor tej szkoły) oraz 
jako h istoryk tej dzielnicy.

W pracy  swej nauczycielskiej i w y
chowawczej dyr. Popiołek również 
znalazł czas, na pracę badawczą nad 
dziejam i Śląska, pragnąc w  ten  spo
sób przyczynić się~ do usunięcia za
niedbań polskich w  tej dziedzinie i 
w yniki polskie przeciwstawić nauce 
niem ieckiej, k tó ra  dzieje Ś ląska 
przedstaw iała zawsze tendencyjnie. W 
r. 1903, a w ięc przed 45 la ty  ukazała 
się pierw sza jego książeczka pt. 
„Dzieje Cieszyna od założenia m iasta 
do czasów nowszych1' (Cieszyn 1904, 
str. 52), a za n ią  poszły liczne inne 
jego prace i rozpraw y oraz artykuły, 
k tórych łączna liczba dochodzi do 
350. Do ważniejszych prac Popiołka, 
w ydanych oddzielnie, należą: Szkice 
z dziejów k u ltu ry  Ś ląska (Cieszyn 
1905); M iasta n a  Śląsku, zarys ich 
dawnego ustro ju  (Cieszyn 1906); M a
teria ły  do dziejów m iast w  Księstw ie 
Cieszyńskim (Cieszyn 1907); P opu
larne dzieje Śląska (Cieszyn 1910), 
Szkolnictwo ludowe śląskie w  r. 1910 
(Cieszyn 1911); Dzieje Ś ląska A u
striackiego (Cieszyn 1913—1915); Or
łowa i O straw a Polska, zarys ich dzie
jów  (Cieszyn 1915); Dzieje Cieszyna 
(Cieszyn 1916); Przedw ojenny stan  pol
skiego szkolnictwa ludowego w  K się
stw ie Cieszyńskim (Cieszyn 1917); Szpi
ta le  cieszyńskie (Katowice 1934); Wi
sła cieszyńska, jej przeszłość (Cieszyn 
1937); Ligotka K am eralna (Cz. Cieszyn 
1937); W ędrynia, jej dzieje i źródła 
historyczne (Katowice 1938); H istoria 
osadnictw a w  Beskidzie Śląskim  (Ka
towice 1939); Opieka Społeczna w 
przem yśle hutniczo - górniczym na
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ziemiach polskich (Katowice—Cieszyn 
1946); Dzieje hu tn ic tw a żelaznego na 
ziemiach polskich (Katowice—W ro
cław 1947) i i.

Obok p rac historycznych dyr. Po- 
piołek zajm ow ał się sta tystyką i k a r 
tografią. Z tego zakresu w ydał kilka 
podstawowych prac m. i. trzy  duże 
ścienne m apy Ś ląska (1912, 1923 i 
1937) oraz k ilka m ap innych: Rozsie
dlenie ludności polskiej w  Księstwie 
Cieszyńskim (1918), Polskie k resy  za- 
chodnio-południo- 
w e (1919), szczegó
łowa m apa powia
tu  cieszyńskiego 
i bielskiego (1936).
Pom niejsze prace 
z zakresu historii, 
statystyki, geogra
fii i wychowania 
w liczbie k ilkuset 
ogłaszał w  czaso
pism ach śląskich 
oraz pozaśląskich 
(Roczniki Tow a
rzystw a Przyjaciół 
N auk na Śląsku,
K om unikaty In 
sty tu tu  Śląskiego,
Z aranie Śląskie,
Miesięcznik Peda
gogiczny, Dziennik 
Cieszyński, Głos 
Ludu Śląskiego,
Zeitschrift fiir Ge
schichte und K ul- Franciszek 

turgeschichte 
Schlesiens (Opawa), Ziemia itd.)

Przeniesiony w  r. 1932 w  stan  spo
czynku, nie ustaw ał w  pracy. Jako 
prezes — po ks. Józefie Londzinie 
(t 1929) — Cieszyńskiego Tow arzy
stw a Ludoznawczego i jeden z redak
torów  „Zarania Śląskiego11 przyczy
nił się w ybitnie do ożywienia ruchu  
kulturalnego na Śląsku. W Muzeum 
M iejskim w  Cieszynie pow stał dzięki 
niem u regionalny ośrodek pracy nau 
kow o-badawczej. .Bardziej intensyw 
ne niż dawniej studium  archiwaliów

śląskich, głównie archiw um  b. Komo
ry  Cieszyńskiej, umożliwiło m u peł
niejsze przedstaw ienie dziejów Ślą
ska Cieszyńskiego, zwłaszcza w  za
kresie dziejów społecznych i gospo
darczych: „H istoria osadnictwa w  Bę- 
skidzie Śląskim " (1939) i drukujące 

się obecnie „Studia z dziejów Śląska 
Cieszyńskiego".

L ata minionej w ojny spędził poza 
ukochanym  Śląskiem. Udał się n a j
pierw do W arszawy, a potem do K ra

kowa, gdzie z 
trudem  ciężką o- 
kupację udało m u 
się przetrzym ać. 
Odcięty od Ś ląska 
i od ukochanego 
w arsztatu  pracy w  
M uzeum Cieszyń
skim, nie prze
rw ał p rac nauko
wych, poświęco
nych Śląskowi i w  
m iarę ograniczo
nych możliwości 
studia swe prow a
dził dalej. Zajm o
w ał się w  tym  
czasie głównie 
dziejam i hu tn ic
tw a i rozwojem 
opieki społecznej 
w  przemyśle h u t-  

niczo-górniczym. 
Bezpośrednio po 
wojnie w rócił do 
Cieszyna, by tym  

intensyw niej podjąć przerw aną p ra
cę, k tórej nie puszcza z rąk  po
mimo podeszłego wieku. W szystkie 
poczynania ku ltu ra ln e  zriajdują w  
nim, podobnie jak  przed 50 laty, gor
liwego orędow nika i pracownika. 
Obok pracy naukow ej nie zaniedbuje 
w  dalszym ciągu pracy społecznej i 
chętnie podejm uje się przeróżnych 
obowiązków (referaty, w ykłady itp.). 
Zasiada m. i. w  M iejskiej Radzie Na
rodowej Cieszyna, biorąc czynny

Popiołek
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udział w  pracach  -komisji oświatowej, 
m uzealnej i i.

Społeczeństwo śląskie ceni, szanuje 
i kocha swego najstarszego działacza i 
historyka, czemu dało w yraz m. i. przez 
m ianowanie go członkiem honorowym 
szeregu organizacji. Dyr. Popiołka 
m ianowano w  swoim czasie członkiem 
honorowym Pol. T -w a Pedagogicz
nego na Śląsku, T -w a Nauczycieli 
Szkół Średnich i Wyższych, a w  r. 
1938 swym pierwszym  i jedynym  do 
te j pory członkiem honorowym m ia
nowało go T-wo Przyjaciół Nauk na 
Śląsku 4). W r. 1947 W ojewódzka B a
da K ultury  w  K atow icach przyznała 
m u naukow ą nagrodę Ś ląska w  roku 
zaś bieżącym Polskie T-wo Ludo
znawcze w  Lublinie zaliczyło go w 
poczet członków honorowych. N aj
większą jednak nagrodą za półwieko
w ą pracę dla Śląska było m ianowanie 
go z okazji 80-lecia urodzin i 45-lecia 
pracy  naukow ej doktorem  honoris 
causa U niw ersytetu Jagiellońskiego.

Uroczystość prom ocyjna, jaka  od
była się w  sobotę, dnia 22 m aja 1948 
r. w  zajętym  do ostatniego miejsca 
T eatrze M iejskim  w  Cieszynie, była 
m anifestacją jedyną w  swoim ro
dzaju. Do uśw ietnienia tej uroczysto
ści i wysokiego jej poziomu przyczy
nił się przede w szystkim  U niw ersytet 
Jagielloński, którego najwyżsi przed
staw iciele z jec h a li, w  tym  dniu do 
Cieszyna, by tu  — a nie w  auli U ni
w ersy te tu  — dokonać uroczystego ak
tu. Drugi to w  dziejach tej wszech
nicy w ypadek, że uroczystość taka 
odbyła się poza m uram i uniw ersy
te tu  2) Dostojnym i gośćmi Cieszyna

‘) T -w o  P r z y ja c ió ł  N a u k  n a  Ś lą s k u  
m ia n o w a ło  d y r .  P o p io łk a  sw o im  c z ło n k ie m  
h o n o ro w y m  z  o k a z j i 70-lec ia  J e g o  U ro d z in  
1 35-lecia  p ra c y  n a u k o w e j .  W y d an o  te ż  
w ó w c z a s  s p e c ja ln y  n u m e r  „ Z a ra n ia  Ś lą 
s k ie g o " , p o ś w ię c o n y  d y r .  P o p io łk o w i, w  
k tó ry m  m . In . p is z ą c y  t e  s ło w a  z a m ie ś c ił 
o b s z e rn ie js z y  J e g o  ż y c io ry s  o ra z  szc zeg ó 
ło w ą  b ib l io g r a f ię  J e g o  p r a c  za la ta  
1904—1938.

2) P ie rw s z a  p ro m o c ja  h o n o ro w a  U n iw . 
J a g . ,  ja k a  m ia ła  , m ie js c e  p o z a  m u ra m i 
u n iw e r s y te tu ,  o d b y ła  s ię  z  k o ń c e m  u b ie -

w  tym  dniu byli: rek to r Uniw. Jagiell. 
prof. d r Franciszek W alter, Dziekan 
W ydziału Hum anistycznego Uniw. J a 
giellońskiego, prof. d r Zenon K lem en
siewicz, prom otor prof. d r  Ja n  Dą
brow ski oraz prof. d r Kazimierz 
Nitsch, prezes Polskiej Akademii 
Umiejętności, kolega Jub ilata .

A kt prom ocji poprzedziło przem ó
wienie dziekana, prof. K lem ensiewi
cza, o związkach Śląska z p rasta rą  
wszechnicą krakow ską i o znaczeniu 
społecznym pracy naukow ej dyr. P o
piołka. Przem ówienie to w  skrócie 
brzm iało następująco:

„Czcigodny Panie' Dyrektorze! Rada 
W ydziału Humanistycznego uchw ałą 
z grudnia 1947 r. postanow iła nadać 
P anu  stopień doktora filozofii honoris 
causa; poparta  przez Senat A kade
m icki U niw ersytetu Jagiellońskiego, 
została uchw ała ta  zatw ierdzona 
przez M inisterstw o Oświaty w  kw ie
tn iu  1948 r. I oto przybyw am y tu ta j, 
aby w  ram ach uroczystości jubileu
szowych udzielić P an u  D yrektorowi 
tego najwyższego odznaczenia, jakim  
rozporządza U niw ersytet Jagielloński.

Jak ie  były pobudki i jakie uzasad
nienie uchw ały Rady W ydziału H u
manistycznego, w yśw ietli prof. Dą
brow ski jako promotor. J a  pragnął
bym wyjaśnić, dlaczego uniw ersytet 
przybyw a do Pana w brew  zasadzie, 
iż najw ybitn iejsi uczeni sta ją  w  auli 
p rasta re j wszechnicy, aby odebrać 
dyplom doktora honorowego. Tłurna- 
czy się to tym, że Pańskie życie i 
działalność stanow ią symbol w artości 
szczególnie cennych i bliskich Uni
w ersytetow i Jagiellońskiem u, k tóre 
swoją tu  obecnością chce podkreślić 
i uwydatnić.

Po pierwsze: p raca P ańska służyła 
Śląskowi, w yrosła ze Ś ląska i zrosła 
się ze Śląskiem, tą  dzielnicą, k tó ra  
w  dziejach ku ltu ry  narodow ej zawsze

g łeg o  r o k u  w  P ra d z e .  H o n o ro w y m  d o k to 
re m  z a m ia n o w a n o  ta m  A d o lfa  C śrn eg o . 
P a t r z  „ P rz e g lą d  Z a c h o d n i" ,  1948, n r .  3, 
s t r .  275—279.
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m iała znaczenie w yjątkowe, a w  dzi
siejszych zmienionych w arunkach 
by tu  państwowego nabrała szczegól
nej doniosłości. Więzy zaś łączące 
U niw ersytet Jagielloński ze Śląskiem  
są mocne i dawne. Przypom nijm y, że 
zaraz w  r. 1400, po odnowieniu naszej 
wszechnicy, Ślązacy napływ ają do 
K rakow a szeroką falą. W ciągu w ie
ku XV i XVI im m atrykulow ało się w 
krakow skiej uczelni 4 000 młodzieży 
śląskiej, co stanowi 10 procent ogółu 
studentów  tego okresu. A działo się 
tak, mimo że inne ośrodki wyższej 
nauki m iały w ielką siłę przyciąga
jącą: uniw ersytety w  Pradze, w  E r- 
furcie, w  Wiedniu, później w  Lipsku. 
Dzięki tem u znalazł się Śląsk w  za
sięgu wpływów kulturalnych, idą
cych z U niw ersytetu Jagiellońskiego. 
Przypom nijm y, że zaraz w  r. 1400 
trzech Ślązaków, mistrzów un iw er
sy tetu  praskiego, podejm uje pracę w 
K rakow ie: Franciszek Krzyszowic z 
Brzegu, Ja n  z K luczborka i Erazm  z 
Nysy. I później m a W szechnica J a 
giellońska w śród swoich profesorów 
w ybitnych Ślązaków, że wymienię 
najznam ienitszych: Jan a  Elgota, dw u
krotnego rektora, kanonistę; P iotra 
Gaszowca, trzykrotnego rektora, 
astronom a i m edyka; Jan a  Stańkę, 
przyrodnika i lekarza; Jan a  z Gło
gowa, przedstaw iciela nauk  wyzwo
lonych przez la t 40; M ichała z Wro
cławia, przes lat 50 działającego na 
katedrze filozofii. — P rzerw ała się 
potem  na dłuższy czas łączność Ślą
ska z U niw ersytetem  Jagiellońskim , 
ale kiedy od połowy X IX  w ieku odr 
radża się polskie życie umysłowe 
Śląska, znów jego młodzież dąży do 
K rakow a, a w  rzędzie znakom itych 
profesorów naszej wszechnicy sta ją  
dwaj, naszej pam ięci już przytom ni 
i nie odżałowani śp. Roman Dyboski 
i ks. K onstanty Michalski. P rasta re  
są tedy stosunki Ś ląska i U niw ersy
te tu  Jagiellońskiego, a nasza dziś tu  
obecność, z Pańską złączona osobą, 
jest tylko jednym  więcej objawem  i

dowodem tego przez w ieki trw ającego 
związku.

Po w tóre: żyjem y w  epoce, w  którei 
praca jest jedyną podstawą i legity
m acją by tu  i zasługi jednostki. Różne 
gałęzie pracy nagradzają, odznaczają 
i chw ałą otaczają swoich przodowni
ków. P raca  naukow a z natu ry  swojej 
jest cicha, bez rozgłosu i poklasku. 
Ale dobrze jest,,.aby przy nadarzają
cej się sposobności także i ją  wydo
być na światło i uczynić przedm iotem  
powszechnej uw agi i uznania. Otóż 
zapraw dę trudno o lepszą k u  tem u 
sposobność, jak  naw iązując do P a ń 
skiej działalności naukow ej. Przez 
długie dziesiątki la t rozw ija ją  Pan 
niejako na m arginesie swojej znako
m itej pracy pedagogicznej, swojej 
jakże owocnej pracy społecznej. 
Chwile, k tó re  mogłeś P an  oddać za
służonem u i potrzebnem u w ytchnie
niu, poświęcaslz badaniom  nauko
wym. To jest najwyższego podziwu 
i szacunku godny wyścig pracy, to jest 
przepiękny przykład pracy  nad  n o r
mę. Dlatego przybyliśm y tu ta j, aby 
uczcić nie tylko w yniki Pańskiej 
twórczości naukow ej, ale też ten  za
pał, wytrwałość, w ierność w  dążeniu 
d o , ich zdobycia."

Z kolei zabrał głos prof. Dąbrowski 
jako promotor. Podniósł na w stępie 
znaczenie doktoratów  honorowych 
jako  odznaczeń udzielanych przez 
szkoły akadem ickie zarówno za w y 
bitne zasługi naukow e jak  i zasługi 
dla narodu, podkreślając, że rzadko 
kiedy doktorat honorowy mógł być 
lepiej nadany jak  Franciszkowi Po
piołkowi.

Myśl nadania dyr. Popiołkowi dok
to ratu  honorowego — mówił prof. 
D ąbrowski — przyjął św iat naukow y 
krakow ski a zwłaszcza historycy z 
praw dziw ą radością. Franciszek Po
piołek od la t całych zbliżał Śląsk do 
K rakow a w skazując swą pracą, że na 
Ś ląsku w arto  żyć i trzeba żyć, w arto 
pracow ać i trzeba pracować, osiąga
jąc tak  znakom ite jak  on rezultaty .
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P rzed dziesiątkam i la t Ś ląsk zapo
m niany w  świadomości polskiej zwol
na torow ał sobie drogę do niej. Ogro
m ną rolę odegrała tu  nauka a w  
szczególności nauki historyczne. Po
czątkowo były to rzadkie i w yjątkow e 
prace. P raw da, że poświęcali im się 
najw ybitn iejsi uczeni polscy, zw ła
szcza w  środowisku krakow skim  tacy, 
jak  Smolka, Ulanowski, K rzyżanow 
ski, którzy przygotowali g run t do 
wielkiego rozkw itu badań nad  Ślą
skiem w  Polskiej Akadem ii U m iejęt
ności i w  Instytucie Śląskim. Aby to 
jednak  mogło nastąpić, trzeba było 
w ielu prac analitycznych, zwłaszcza 
poświęconych poszczególnym dzielni
com Śląska.

Otóż jedyną dzielnicą Śląska, k tóra 
sam a stw orzyła sw oją historię, była 
Ziemia Cieszyńska. Nie u jm ując zna
czenia badaniom  innych historyków  
trzeba powiedzieć, że historię tę  
stworzył Franciszek Popiołek. W cią
gu 45 la t swoich p rac naukowych 
opracował on nie tylko dzieje Cieszy
n a  oraz innych m iast jak  i poszcze
gólnych w si Ziemi Cieszyńskiej, ale 
także ogólne dzieje dzielnicy aus tria 
ckiej Śląska, dał szereg p rac z histo
r ii osadnictwa, ku ltu ry , szkolnictwa 
i  hu tn ic tw a śląskiego, a nadto  opra
cował szereg w ybornych map. Trzeba 
podkreślić, że żył i pracow ał w  nie
zm iernie trudnych w arunkach  zarów 
no wtedy, kiedy przed 60 la ty  torow ał 
sobie drogę do wiedzy ,jak  i w  pó
źniejszych latach życia, kiedy to obok 
pracy  naukow ej prowadził szeroką 
działalność społeczną i k u ltu ra ln ą  w  
szeregu organizacji miejscowych, jak  
wreszcie doniosłą działalność pedago
giczną, dzięki k tórej w ychow ał setki 
młodzieży w yrosłej ze śląskich sfer 
robotniczych i chłopskich na dobrych 
synów Ojczyzny i działaczy, w ypeł
n iających dzisiaj szeregi polskiej in 
teligencji.

Toteż Wydział Hum anistyczny Uni
w ersy te tu  Jagiellońskiego w  dyplo
m ie doktora honorowego podniósł za

sługi F ranciszka Popiołka jako tego, 
„który niezrażony najcięższym i w a
runkam i życia przez 45 la t swoimi 
pracam i naukow ym i rozświecał prze
szłość drogiej sercom polskim  ziemi 
śląskiej, odsłaniając jej praw dziw e 
oblicze spod powłoki narzuconej przez 
zaborców, w ykazując jej polskość i 
znaczenie niezm ordowanej pracy ludu 
polskiego dla podniesienia jej boga
ctw a i ku ltu ry , k tó ry  bronił te j 
polskiej przeszłości Ś ląska przed za
m acham i wroga, usiłującego jej za
przeczyć, k tóry  w ychował w iele po
koleń młodzieży na ludzi dzielnych, 
kochających swą ziemię i nie lękają
cych się najcięższych prób w  jej obro
nie", i nadał m u doktorat honorowy, 
„by odać hołd jego zasługom i cno
cie, a dać w yraz głębokim uczuciom, 
jak ie  żywi dla p rasta rej polskiej zie
m i śląskiej".

Kończąc dodał prom otor, że Uni
w ersy te t Jagielloński widzi w  F ran 
ciszku Popiołku symbol niespożyto- 
ści sił narodu i ludu polskiego i sk ła
dając m u życzenia długich la t pod
kreślił, że hołd dla niego jest także 
hołdem  dla Ś ląska a w  szczególności 
dla ofiarnego ludu  Ziemi Cieszyń
skiej, i w yraził nadzieję, że uroczy
stość ta  będzie nowym węzłem, łą 
czącym Ziemię Cieszyńską z U ni
w ersytetem  Jagiellońskim . Przem ó
w ienie swe zakończył prof. Dąbrowski 
odczytaniem łacińskiego dyplomu, 
m ianującego dyr. Popiołka doktorem  
honoris causa U niw ersytetu Jag ie l
lońskiego i  wręczeniem  go Jub ila 
towi.

Głęboko wzruszony przem ówił n a 
stępne dyr. F r. Popiołek:

„Kiedym przed blisko pół w iekiem
— w  r. 1899 — przybył do Cieszyna 
jako nauczyciel pryw atnego gim na
zjum  polskiego, zastałem  w  szkole 
młodzież pracow itą, zdolną, spokojną 
i  skrom ną, synów rolników, i to nie
zamożnych, bo zamożni posyłali jesz
cze dzieci do szkół niemieckich, i sy
nów  robotników. Poznałem  potem o j
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ców tych uczniów, rolników  i robotni
ków, ludzi światłych, inteligentnych, 
odnoszących się z życzliwością do za
k ładu  i profesorów w  nim  uczących. 
W krótce zawiązała się między nam i 
nić sym patii i wzajem nego zaufania. 
Te okoliczności w raz z pięknem  natu ry  
spraw iły, że przyw iązałem  się całym 
sercem  do k ra ju  i m iasta.

* Chcąc wzbudzić zainteresow anie do 
nauki h istorii i geografii, stara łem  się 
naw iązać ją  do dziejów i stosunków 
k ra ju  ojczystego, aby przez porusza
nie rzeczy bliskich uczniom, znanych 
już może trochę, ściślejszych, p rze
chodzić do rzeczy dalszych, do histo
rii polskiej i powszechnej, przy nauce 
zaś geografii przez poznanie otocze
nia, najbliższej okolicy, u łatw ić ucz
niom zrozum ienie zjaw isk geograficz
nych k ra ju  i świata. W tym  celu po
starałem  się o pierwszą polską mapę 
Śląska, po k tórej poszły później dwie 
m apy ścienne województwa.

Chcąc jednak  przy nauce historii 
wychodzić od k ra ju  ojczystego, m u
siałem  się sam zapoznać dokładnie z 
dziejam i Śląska. S tudiow ałem  dzieła 
niemieckie i czeskie, k tóre wyszły do 
tego czasu na tym  polu, ale przy tym  
napotkałem  na tw ierdzenia, z k tó ry 
mi — poznawszy trochę k ra j — nie 
mogłem się pogodzić. Zwłaszcza nie
mieccy historycy uw ażali Ś ląsk za 
k ra j rdzennie niemiecki i wywodzili 
wszystko co wartościowsze z ku ltury  
niemieckiej. Było dla m nie nieod
p a rtą  koniecznością przypatrzenie się 
bliżej te j sprawie, zabrałem  się zatem  
do studiów  nad źródłam i do historii 
Ś ląska Cieszyńskiego, zaczynając od 
archiw ów  m iejskich, k tó re  mi były 
dostępne — zwykle dostęp dla P ola
ka był utrudniony — potem do archi
wów obcych, w  Bernie m orawskim  
i  Wiedniu, gdzie szczególnie w  archi
w um  m inisterstw a spraw  w ew nętrz
nych znalazłem  bardzo dużo m ateria
łów, odnoszących się 'do Ś ląska Cie
szyńskiego, wreszcie do archiw um  
zamkowego w  Cieszynie, gdzie zosta

łem dopuszczony dopiero za protekcją 
posła d ra Ja n a  Michejdy, choć w iar- 
tościowszych m ateriałów  mi też nie 
pokazano.

Wreszcie z  upadkiem  A ustrii i 
przejściem  części Ś ląska z Cieszy
nem  pod panow anie polskie, o tw arła 
m i się niezw ykle bogata skarbnica 
źródeł historycznych pierwszorzędnej 
w artości zwłaszcza dla stosunków 
społecznych i gospodarczych, w  a r 
chiwum  b. Komory Cieszyńskiej, nad 
którym i dotąd pracuję, żałując, że 
życie trw a tylko 80 lat, a dzień tylko 
24 godzin, żeby je  można było wszy
stk ie wyczerpać. Może następna ge
neracja historyków  cieszyńskich bę
dzie pracę kontynuow ać aż do końca.

Dziś zbieram  owoce tej pracy w 
postaci nadzwyczaj zaszczytnego 
uznania ze strony najstarszej naszej 
uczelni akadem ickiej, za k tó re  w y
rażam  jej przedstawicielom  n a jse r
deczniejsze podziękowanie."

Serdeczną nić wspom nień jub ileu 
szowych zągaił następnie ks. Oskar 
M ichejda, k tóry  w  im ieniu b. ucz
niów dyr. Popiołka i społeczeństwa — 
po dłuższym i bardzo serdecznym 
przem ów ieniu — w ręczył m u odpo
w iedni adres z życzeniami. Za M a
cierz Szkolną i nauczycielstwo prze 
mówił następnie dyr. Ja n  Żebrok, 
również dawniejszy uczeń dyr. P o 
piołka, a zabrał także głos prezes 
Polskiej Akadem ii Umiejętności, prof. 
d r K. Nitsch, naw iązując do wspo
m nień o swych daw nych podróżach 
dialektologicznych po Śląsku, w  cza
sie k tórych  niejednokrotnie stykał się 
Z dyr. Popiołkiem  i innym i profeso
ram i gim nazjum  polskiego w  Cie
szynie 3).

Po uroczystości prom ocyjnej odbyła 
się bardzo m iła i serdeczna część 
urqczystości jubileuszowych w  cie
szyńskim  hotelu  „Pod Jeleniem ",

s) P o r .  K a z i m i e r z  N i t s c h ,  M o je  
ś lą s k ie  w sp o m n ie n ia .  K s ię g a  o Ś lą s k u  w y 
d a n a  z  o k a z j i  ju b i le u s z u  35-le tn . i s tn ie n ia  
„ Z n ic z a " .  C ie sz y n  1929, s t r .  58—64.
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gdzie m. i. przem ów ienie wygłosił 
R ektor U. J. prof. d r Franciszek 
W alter.

Dzień w ręczenia doktoratu  honoro
wego Franciszkowi Popiołkowi może

RADIOFONIZACJA
Górny Śląsk, jako region przem y

słowy, był i jest silnie zurbanizow a
ny. N adaje to cechy specyficznej k u l
tu ry  m iejskiej centrum  górniczo- 
hutniczem u. Istn ie ją  jednakże duże 
obszary, stosunkowo bardzo bliskie 
m iast, jednakże zachow ujące zupeł
nie odrębny obraz gospodarczy i k u l
tu ralny. Zm iany geograficzmo-poli- 
tyczne po ubiegłej w ojnie i zmiany 
adm inistracyjne (przyłączenie Zagłę
bia Dąbrowskiego) spraw iają, że w o
kół skupiska, na k tóre składają się 
Katowice, Chorzów, Bytom, Zabrze, 
Gliwice, Sosnowiec, Będzin i D ąbro
w a Górnicza — rozpościerają się trzy 
różniące się między sobą elementy: 
Śląsk Zielony (Pszczyńskie, Rybnic
kie, Cieszyńskie), Zawierciańskie i 
Opolszczyzna.

Jedną z dziedzin pracy k u ltu ra l
nej na tych terenach jest radiofoni- 
zacja wsi. Realizowana jest ona w  
szerokich ram ach przez tworzenie 
radiowęzłów i rozszerzanie sieci od
biorców przewodowych.

Obecnie akcja ta  prow adzona jest 
w  szybkim  tem pie na Opolszezyźnie
i w  Zagłębiu.

Ja k  dalece różnorodne zadania m o
że ona spełnić, w ykazuje zetknięcie 
się na m iejscu z mieszkańcam i wsi. 
Różnorodne ich pochodzenie (lud
ność miejscowa, przesiedleńcy, repa
trianci), różny stopień rozwoju go
spodarczego i różne możliwości za
robkow ania w raz z niejednolitym  
stopniem oświaty — dostarczają wiele 
m ateriału , z którego można wysnuć 
różne wnioski.

Objazd prasowy, zorganizowany 
przez dyrektora Rozgłośni Śląskiej,

śmiało Cieszyn zaliczyć do najbardziej 
pam iętnych w  sw ym  życiu k u ltu ra l
nym.

Ludw ik Brożek (Cieszyn)

W SI ŚLĄSKIEJ
Józefa Burczaka, pozwolił dokonać 
przekroju  przez najbardziej charak
terystyczne w sie i osiedla wojewódz
tw a śląsko-dąbrowskiego, przy czym 
okazało się, jak  dalece różnorodne 
pod względem gospodarczym, poli
tycznym  i ku ltu ra lnym  są poszcze
gólne rejony tego okręgu adm inistra
cyjnego, zbudowanego rozsądnie na 
podstaw ie jednorodnej funkcji eko
nomicznej w  organizmie całego pań
stwa, wym agającego jednakże jeszcze 
w iele pracy, aby ta  jednolitość sta ła 
się faktem .

Zanalizujm y w rażenia, jakich  do
starczyła m arszruta.

N iew ielka osada Głogówek posia
da bogatą historię, w ypływ ającą z 
położenia na szlaku kom unikacyj
nym, biegnącym  wzdłuż pasm a Su
detów. H erb osady — trzy  kiście w i
nogron i trzy  noże w innicze w  czer
wonym  polu — świadczy o wyso
kiej i specjalnej ku ltu rze rolnej w 
przeszłości, z k tórej zachowała się 
poza tym  jeszcze charakterystyczna 
nazw a jednego z przedm ieść — Wi- 
niary. Najazdy husyckie, zm ienne ko
leje losu w  okresie w ojny trzydzie
stoletniej, przem arsz w ojsk napoleoń
skich w  drodze na Moskwę, w alki 
1945 roku — oto etapy historii, prze
platanej gęsto pożogami i zarazam i. 
Z dziedziny polityczno-narodowościo- 
w ej ciekawy szczegół: stąd  padają 
pierw sze protesty przeciwko przy
znaniu Polsce całego Górnego Śląska 
z Opolszczyzną po pierwszej w ojnie 
św iatow ej. Rzecz prosta, że tego ro
dzaju spuścizna w raz z eksterm ina
cyjną wobec polskości polityką h itle
row ską m usiała w płynąć na ilość po
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zostałej po 1945 roku ludności tuby l
czej o polskiej świadomości i na pew 
n a  nastro je  w śród tych, wobec k tó 
rych  ma zastosowanie polityka, w y
rażająca się hasłem : „Nie dam y ani 
jednej duszy polskiej!" Toteż okręg 
ten  jest bodaj jeszcze jedynym , gdzie 
pojaw ia się jeszcze sporadycznie ten 
dencja pozostaw ania przy języku n ie
mieckim, rozdm uchiw ana przez n ie
liczne, jak  inform uje miejscowe n a u 
czycielstwo, jednostki, k tórych  po
byt w  Polsce w ydaje się być niepo
rozumieniem. N atom iast ci spośród 
miejscowej ludności, którzy w yje
chali w  1945 roku sam orzutnie do 
Niemiec i następnie powrócili, rek la
m ow ani przez zw eryfikow anych na 
m iejscu krew nych, stanow ią najlep 
sze antidotum  na wspom niane wyżej 
podszepty propagandowe.

Poza ludnością miejscową jest g ru
pa przesiedleńców z południowej i 
centralnej Polski oraz repatrianci. 
W yniki gospodarcze trzylecia niepod
ległości są dodatnie. Uruchomiono 
zniszczone przedsiębiorstwa kom unal
ne i przemysłowe oraz spółdzielcze. 
Godnym podkreślenia jest fakt, że 
miejscowa spółdzielnia, prowadzona 
przez przedstaw iciela ludności m iej
scowej, Jan a  i Dzierżę, nie ogranicza 
się do dystrybucji towarowej, lecz 
prow adzi pracę społeczną, przezna
czając dochody m. in. na kursy  re- 
polonizacyjne, świetlice, biblioteki i 
pomoc młodzieży szkolnej. W zakre
sie ku ltu ra lnym  poza czytelnictwem  
gazet i książek zanotować należy ist
nienie chóru, stowarzyszeń społecz
nych. W zakresie oświatowym  dzia
ła poza szkołam i początkowym i li
ceum pedagogiczne. Radiofonizacja 
osady niew ątpliw ie zwiększy napię
cie akcji oświatowej, ku ltu ra lnej i 
repolonizacyjnej. U łatw ione też zo
stanie reprezentacyjne dla wojewódz
tw a śląsko-dąbrowskiego w  dziedzi
nie ludnościowej zadanie zjednocze
nia trzech odrębnych grup m ieszkań

ców: miejscowej, przesiedleńczej i re 
patriacyjnej.

K ontaktów  z grupą drugą i trzecią 
dostarcza pobyt w  Lubrzy i Ścinawie.

Lubrza to do niedaw na Nowa N a
praw a, osada przesiedleńców z m ało
polskiej N aprawy. Sądząc z rozmów 
z lubrzanam i, jest to elem ent prężny, 
który w  dawnych w arunkach  stałby 
się zapewne grom adą em igrantów  z 
przeludnionej okolicy m acierzystej. 
Obecnie zam iast za ocean wyruszyli 
n a  Ziemie Odzyskane i z chłopską 
zaciętością wzięli się do gospodarki, 
co przyszło im  zresztą o tyle stosun
kowo łatw iej, że zabrali ze sobą in 
w entarz m artw y a także nieco ży
wego. Dynamizm rozwojowy jest 
znaczny. W ystarczy posłuchać o 
ulepszeniach łąk  i pastw isk, w ystar
czy przejść się po oborach, gdzie po
głowie znacznie wzrosło w porów na
niu z tym, k tóre przetransportow ano 
z Naprawy. Całkowita radiofoniza
cja przewodowa, powodująca, że ze 
wszystkich chat wzdłuż szosy dźwię
czą głośniki, świadczy o am bicjach 
kulturalnych.

Są jednak  i troski, k tórym  trzeba 
spojrzeć w  oczy, aby przeanalizować, 
czy pew ne słuszne ogólnie zarządze
nia będą również pozytywne n a  pew -r 
nych odcinkach. Lubrza należy do 
wsi podm iejskich. Do P rudn ika jest 
zaledwie k ilka kilom etrów . Zasady 
osadnictwa przewidują, że wsie takie 
m ają mieć drobniejsze działki rolne. 
Chłopi z Lubrzy, posiadający jak  do
tychczas działki większe, nie byliby 
chłopami, gdyby instynktow nie nie 
bronili się przed zm niejszeniem  stanu 
posiadania. W ysuwają przy tym  rów 
nież argum enty rzeczowe. P rudn ik  
jest m iastem  małym, możliwości do
datkowego zarobku dla chłopa nie 
widać. M iasto m a cztery wzorowe 
ogrodnictwa i około tysiąca działek 
ogrodniczych. W ten  sposób możliwo
ści ekonom iczne wsi podm iejskich je 
szcze bardziej m aleją. Toteż lubrza- 
nie rozpoczęli zabiegi, by wobec w a
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runków  lokalnych n ie stosowano do 
nich ogólnych przepisów  osiedleń
czych, tym  bardziej, że zagrody do
stosowane są do k ilkunastu  hektarów  
gruntu , a o w ykorzystaniu ziemi 
świadczą pełne obory i chlewy.

Pew nym  przeciw ieństwem  w  sto
sunku do dobrze zagospodarowanej 
Lubrzy stanow i Ścinawa, odległa od 
niej o niewiele kilom etrów . I tu ta j 
przeprow adzona została radiofoniza- 
cja, przeskok jednak  między tym  
najnowocześniejszym przejaw em  k u l
tu ry  masowej a w arunkam i gospo
darczym i i społecznymi jest duży. 
M ieszkańcy wsi rek ru tu ją  się spośród 
reem igrantów  niem al całkowicie, gdyż 
p arę zaledwie rodzin tutejszych i 
osiedleńczych, a pochodzących z Ży
wieckiego, n ie  zm ienia obrazu zasad
niczego. O ile inaczej w yglądał pro
ces osadzania się tu ta j, świadczyć 
może krótka, ale jakże wym owna 
opowieść jednego z repatriantów , R a
domia. Radomiowie wywiezieni zo
sta li przez Niemców z Tarnopolszczy- 
zny na przym usow e prace rolne w  
okolice Kolonii w  roku 1943 czy też 
1944. Po zakończeniu działań w ojen
nych udali się bezzwłocznie do swo
jej dawnej siedziby, ale już w  K ra
kow ie zatrzym ali się i stam tąd  przy
byli z transportem  do Ścinawy. Po 
takich w ędrów kach rodzina zdana 
została jedynie n a  w łasne ręce i do
rywczą pomoc. Toteż trzy la ta  w  Ści
naw ie to dopiero okres zadomowia- 
n ia się i kładzenia fundam entów  pod 
swój byt. W yniki są. O ile na je 
sieni 1945 roku orkę przeprow adziły 
brygady siewne, a wszystkie prace 
gospodarskie przeprow adzano ręcznie,
o ty le dziś w  zagrodzie Radomiów są 
już  dwa konie i krowa. To jest doro
bek tw ardej pracy  od najisto tn iej
szych podstaw. I to tłumaczy, że trzy 
la ta  nie poszły w  Ścinawie na m arne, 
tłum aczy też częściowo, dlaczego nie 
ubezpieczono plonów  od gradobicia, 
k tó re  w  tym  roku zniszczyło około 
30% zbiorów, dlaczego wszystkie

■dzieci chodzą boso, a nauczycielka, 
dyrygująca chórem dzieci, w ystępuje 
na scenie w  kaloszach, dlaczego czy
telnictw o jest bardzo słabe. D rażli
w ych m om entów narodowo-politycz- 
nych w  Ścinawie nie ma, problem  

■ ośw iatow o-kulturalny jest jednak  je 
szcze zupełnie otw arty, choć na ogół 
w  psychice m ieszkańców nieuśw iado
miony. N iew ątpliw ie wyjdzie n a  św ia
tło dzienne po zakończeniu pierw sze
go okresu  urządzania się, w  m om en
cie chw ytania drugiego oddechu.

Wreszcie w rażenia z K arlina, wsi 
położonej o k ilkanaście kilom etrów  
od Zawiercia. W dolinie w śród wzgórz 
Ju ry  K rakow sko - Częstochowskiej, 
przedzierającej się w apiennym i ska
łam i przez zielone okrycie pagórków, 
rozsiadł się grupką chat K arlin  po 
obu stronach trak tu , k tórym  ongiś pę
dzono masowo nierogaciznę z Pilicy 
do Siewierza. Dziś ten  lokalny szlak 
handlow y przestał istnieć, a w  p ia
szczystym trakcie grzęzną samochody, 
zmuszone do zaprzestania jazdy, jeśli 
niebacznie zagłębiły się tu ta j, zba
czając z oddalonej szosy. W raz z za
przestaniem  spędu świń zam arły dwie 
karczm y. Jedną z n ich  przerobiono 
na szkołę. Było tu  ongiś dwóch soł
tysów: jeden szlachty zagrodowej, 
drugi chłopski. Była też skom pliko
w ana szachownica pól i zagonów, aż 
do kom asacji, k tó rą  przeprowadzono 
w  1930 roku. N aw et kom asacja jed 
nak nie może zmienić zasobów gle
by. U daje się tu  jedynie żyto, k a r
tofle i owies; żyta zbiera się, jak  
mówią, do siedm iu m etrów  z hek ta
ra  (!), a w  la tach  suszy f nieurodzaju 
zaledwie około trzech m etrów. 40% 
mieszkańców to małorolni, posiada
jący do 2 hektarów . Sytuację ra tu je  
p raca w  hucie „Zawiercie" i w  po
bliskiej cementowni. Wieś nie ma 
spółdzielni. Dostanie się do gminy 
lub pobliskiego m iasteczka jest wobec 
b raku  bitej drogi poważnym  proble
mem, k tóry  m  .in. powoduje n ieopła
calność dostaw  m leka do m leczarni,
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a również kosztuje w iele czasu tych, 
k tórzy p racu ją w  fabrykach.

K arlin  to typowy w ycinek z te re 
nów przeludnionych i zacofanych, bę
dących owocem długotrw ałych za
niedbań, jak ie trzeba będzie odrabiać 
w  szybkim tempie.

I do tego K arlina, nie posiadającego 
szosy ani linii elektrycznej, przepro- , 
wadzono z Zaw iercia linię, k tó ra  
urucham ia kilkadziesiąt głośników. 
Ogromny skok techniczno-kulturalny 
w  stosunku do uśw iadam ianych sobie 
potrzeb ludności. Nieoczekiwaną re 
akcją jest utrzym yw anie głośników 
w  akcji od św itu do nocy i delegacje 
sąsiednich wsi do dyrekcji Polskiego 
R adia dom agających się również ra- 
diofonizacji, przy czym ludność daje 
robociznę i słupy do przewodów.

W ogóle ankieta w  stosunku do no
wych radioabonentów  n a  tem at p ro
gram u daje  wyniki, zaskakujące r a 
diosłuchacza miejskiego. O ile młodsi

mieszkańcy w si w ypow iadają się za
równo za muzyką, jak  i za tekstam i 
mówionymi, o tyle starsi dom agają 
się niem al wyłącznie odczytów, in 
form acji i dzienników. Głód wiedzy
i ośw iaty jest bardzo duży. W ydaje 
się, że w raz z postępującą radiofoni- 
zacją wsi program y radiow e będą 
m usiały coraz mocniej uwzględniać 
czynnik, niechętnie słyszany w  m ia
stach, m ających więcej prasy, ksią
żek, możliwości rozrywkowe w  po
staci teatru , sali koncertow ej i kina. 
Zarysow uje się nowe zagadnienie.

Objazd różnorodnych i k o n trastu 
jących z sobą terenów, radiofonizo- 
w anych przez dyrekcję śląską, nasu
nął bardzo w iele spostrzeżeń zarówno 
z dziedziny ośw iatow o-kulturalnej, 
jak  i społeczno-politycznej, pokazu
jąc, jak  dalece zróżnicowany jest 
rejon, pozornie jednolity z rac ji 
swej roli przemysłowo-ekonomicznej.

J a n  W ern er (Katowice)

WOJEWÓDZTWO OLSZTYŃSKIE JAKO TEREN TURYSTYCZNY
Już w  w ieku XIV m istrz K nippro- 

de, przepływ ając z m. Rynu przez je 
ziora Ryńskie, Tałty, Sniardw y do 
Piszu i dalej spływ ając P issą i N ar
w ią do Wisły, udowodnił, że tereny 
Ziemi M azurskiej są jakby  stworzone 
dla w ypraw  turystycznych, a zwłasz
cza dla turystyk i wodnej.

Ziemie Mazurskie, pomimo że były 
zam ieszkałe w  większości przez lu - 
ność polską (kolonistów z Mazowsza), 
oddzielała od Polski granica politycz
na i obszar Puszczy Piskiej. W r. 1908 
zasłużony dziś nestor tu rystyk i w 
Polsce dr Orłowicz, wówczas student 
uniw ersytetu  przedsięwziął śm iały 
pro jek t zwiedzenia ziemi w arm ińsko- 
m azurskiej.
,P o  dw ukrotnych wycieczkach i 

szczegółowym zbadaniu terenu, o ile 
można było tego dokonać pod czuj
nym  okiem  żandarm a niemieckiego,

d r Orłowicz tak  był oczarowany p ięk
nem  krajobrazu  „krainy tysiąca je 
zior" i tyle znalazł godnych do obej
rzenia pam iątek dziejów k u ltu ry  pol
skiej na tych ziemiach, że postanow ił 
opracować dla czytelnika polskiego 
bardzo szczegółowy przewodnik po 
M azurach i W armii. Przew odnik ten 
umożliwił społeczeństwu polskiem u 
zapoznanie się z niewyczerpanym  bo
gactwem  w artości turystycznych zie
mi w arm ińsko-m azurskiej, lecz n ie
stety, zapoznanie się to mogło być ty l
ko teoretyczne, gdyż stosunki poli
tyczne z Niemcami uniemożliwiały 
swobodne zwiedzanie tych  ziem przez 
Polaków  zza kordonu.

Dziś możemy zwiedzić wszystkie 
miejscowości, gdzie w iedli bój w  nie
równej walce o polskość tych ziem ci
si jej bohaterowie, teraz możemy zło
żyć hołd prochom  Pieniężnych, L in
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ków, Lanców, Knosałów i wielu, w ie
lu  innych, którzy życie oddali w  ofie
rze za spraw ę polską.

W jaką form ę ukształtu je  się dziś 
ruch  turystyczny w  województwie ol
sztyńskim? Czy są już należyte w a
runki, by ruch  ten  rozw ijał się nale
życie?

Na te  pytania postaram  się odpo
wiedzieć. Obszar województwa ol
sztyńskiego, obejm ujący wszystkie 
cztery powiaty W armii i większą 
część ziemi m azurskiej, może i powi
nien służyć:

1. jako teren  wypoczynkowy dla 
wczasów, zarówno dla m as p racu ją
cych jak  i młodzieży akadem ickiej i 
szkolnej;

2. jako te ren  dla wycieczek tu ry 
stycznych z krótkim  pobytem  w  po
szczególnych miejscowościach.

Za organizowaniem tu  wczasów 
przem aw iają: obfitość lasów i wód, 
dających wczasowiczom ' należyte w a
runk i zdrowotne i możność psychicz
nego odprężenia w śród uroczego k ra j
obrazu, który stanow i tak  duży kon
tra s t w  stosunku do zburżonej Stolicy
i innych większych m iast Polski, a 
zwłaszcza m iast i osiedli fabrycznych.

W ciszy obszarów leśnych, wśród 
przestrzeni wodnych znajdujem y nie
zawodnie całkowity wypoczynek n e r
wów. Młodzież akadem icka, poza w y
poczynkiem po całorocznych studiach, 
spełnia tu  w ażną m isję repolonizacyj- 
ną. Młodzież szkolna, zorganizowana 
przeważnie w  obozach harcerskich, ma 
niewyczerpane możliwości do up ra
w iania sportów wodnych i szkolenia 
się w  życiu obozowym.

Już  w  r. 1946 na pierwszej w ięk
szej konferencji, poświęconej zagad
nieniom  turystyki, k tó ra  się odbyła w 
Olsztynie z przedstaw icielam i kilku 
m inisterstw , ustalono, że te ren  w oje
wództwa olsztyńskiego po terenach 
górskich i w ybrzeżu m orskim, należy 
uważać za najgodniejszy do skiero
w ania tu  masowego ruchu  turystycz
nego.

Przegląd Zachodni, n r 7-8, 1948

Przem aw ia za tym: 1. gęstość sieci 
drogowej i dobry jej stan, 2. gęstość 
linii kolejowych, 3. istnienie trzech 
wyjątkowo urozm aiconych szlaków 
wodnych: O stróda—Elbląg, Giżycko— 
R uciany,1 Giżycko—Węgorzewo, 4. ist
nienie pam iątek , historycznych (pole 
G runw aldu, miejscowości koperni
kow skie i  inne, 5. obfitość zabytków  
(zamki w  Olsztynie, Reszlu, L idzbar
ku, kated ra  we From borku i Olszty
nie, ratusz w  Ornecie, kościół baroko
w y w  Sw. Lipce i w iele innych), 6. re- 
.zerw aty przyrody (łabędzie Jezioro 
Ł ukniańskie pod M ikołajkami, jezioro 
„Siedmiu WysP“ w  nadleśnictw ie Ger- 
dawa, 7. miejscowości przy głównych 
szlakach turystycznych jak  — Olsztyn, 
Giżycko, Sw . Lipka, M ikołajki zwane 
M azurską W enecją, Węgorzewo, Lidz
bark  w arm iński, From bork Reszel, 
K ętrzyn i wiele innych, 8. jeziora, po
czynając od największego w  Polsce, 
sięgającego 150 km 2 — S n ia rd w y , 
Bełchańskiego, Nidzkiego, Mamrów, 
Niegocińskiego i wielu, w ielu innych, 
9. jedyne w  Europie urządzenie po
chylni na szlaku wodnym O stróda— 
Elbląg, gdzie s ta tk i są w ciągane na 
wózkach na stum etrow ą wysokość, 
wreszcie 10. ponure pam iątki ostatniej 
wojny — główna kw atera H itle ra i 
Goeringa.

Wszystko to daje wycieczkom bo
gaty m ateria ł dla studiowania i zwie
dzania, zwłaszcza gdy się weźmie pod 
uwagę, że osobliwości te  leżą w śród 
malowniczych krajobrazów , w śród bo
gatej roślinności tutejszych puszcz i 
lasów  i niezliczonej ilości jezior i je 
ziorek. , *

Należy zwrócić uwagę na jedną b ar
dzo w ażną okoliczność, sprzyjającą 
ruchow i turystycznem u z centrum  
Polski: na bliską odległość od środka 
kraju , gdyż przy obecnym rozkładzie 
kolejowym  podróż pociągiem pośpie
sznym z W arszawy do Olsztyna trw a 
około pięciu godzin, a w ięc jest to 
bezsprzecznie najbliższy te ren  tu ry 
styczny od stolicy.

Instytut Zachodni Ii
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Przechodzę do odpowiedzi n a  d ru 
gie pytanie: Czy są już stw orzone n a 
leżyte w arunki, by ruch turystyczny 
mógł się rozwijać n a  terenie woj. 
olsztyńskiego. Przede w szystkim  m u
szę stwierdzić, że jest instytucja, k tó 
ra  tym  ruchem  się opiekuje i go or
ganizuje, m ianowicie Zarząd Polskie
go Tow. Krajoznawczego w  Olsztynie. 
Zarząd już odbudował i uruchom ił 
duże schronisko w  Olsztynie, gdzie 
może jednorazowo umieścić na nocleg 
250 osób. Poza Olsztynem uruchom io
ne są schroniska Polskiego Tow. K ra
joznawczego 'w  Lidzbarku, w  Wil
kasach pod Giżyckiem, w  Miko
łajkach, w  Świętej Lipce; w  toku 
są roboty rem ontowe w  schroni
skach: w  Piszu, w  Rucianach, Orzy
szu, Węgorzewie, Mrągowie, K rutyni, 
P iław kach, Lalce, Szczytnie. W ięk
szość m iała być gotowa w  początkach 
lipca, czyli na okres największego n a
silenia ruchu turystycznego.'

Są jednak  trudności w  zdobyciu 
środków na nabycie sprzętu do w nę
trza  tych schronisk; posiadane przez 
Zarząd P. T. K. 500 łóżek polowych
i 200 łóżek przez W armińsko - M azur
ski Związek Turystyczny nie zaspo
koją w szystkich potrzeb. Zarząd czy
ni wszelkie możliwe starania, by te 
niezbędne akcesoria d ó  wyposażenia 
schronisk zdobyć.

Dalszą troską Zarządu jest zdobycie 
środków lokomocji do przewożenia 
wycieczek. Racjonalnie pom yślana 
m arszru ta wycieczki nie może się 
obyć bez samochodu, gdyż szereg b a r
dzo w ażnych pod względem turystyk i 
miejscowości nie leży przy kolei, np. 
Grunwald, położony o 18 km  od stacji 
kol. Olsztynek, Św. L ipka znajdująca 
się o 12 km  od K ętrzyna, Reszel, bę
dący o 9 km  od stacji Sątopy, itp.

Należy się zw racać do poszczegól
nych instytucji, by nie odmówiły cho
ciażby w  dni świąteczne samochodów 
za zw rotem  kosztów  eksploatacyj
nych, ale to  nie rozw iązuje sprawy,
i tu  jest słaby p u n k t w  organizacji 
ruchu turystycznego. Mimo to w idzi
my, że poczyniony został poważny 
krok naprzód w  organizacji ruchu tu 
rystycznego, przede wszystkim  w  za
kresie propagandy i inform acji. W 
druku znajduje się przewodnik dra 
Orłowicza. Są już n a  półkach księgar
skich przewodniki: 1. inż. Muzolfa po 
Olsztynie, 2. W acha po Zamku. W 
druku  jest bardzo przejrzysta ilu
strow ana m apa turystyczna w oje
w ództwa olsztyńskiego, w ydape są 
karty  pocztowe z oznaczeniem dw u 
najważniejszych szlaków wodnych 
oraz widoków w ażniejszych zabytków
i malowniczych krajobrazów . W dniu
5 lipca w  odbudowanej Wysokiej B ra
mie w  Olsztynie otw arto Biuro In fo r
m acji Turystycznej P. T. K., k tóre 
udziela w yczerpujących inform acji 
każdem u turyście.

Zarząd P. T. K. w  Olsztynie już 
przeszedł próbę ogniową podczas przy
jęcia w  m aju  br. 500-osobowej -wy
cieczki kół krajoznaw czych P. T. K , 
k tórej uczestnicy przybyli do w oje
wództwa olsztyńskiego z całej Polski. 
Możemy być pewni, że w  najbliższym  
czasie miejscowe organizacje tu ry 
styczni okrzepną jeszcze bardziej i 
spełnią należycie ciążący na n ich  od
powiedzialny obowiązek przyjęcia 
rzesz turystycznych, k tó re  już przyby
w ają na nasz teren, by poznać tę  daw 
ną dzielnicę Polski, a k tó ra  przez ty le 
la t była oddzielona sztuczną granicą 
od innych dzielnic Rzeczypospolitej.

A. Zubelewicz (Olsztyn)

PIERW SZE WRAŻENIA Z WYSTAWY ZIEM ODZYSKANYCH
Z zakłopotaniem  chw yta się za pió- stawy. Wszak trzeba pisać o zjawisku, 

ro, ażeby podzielić się pierw szym i które w ym yka się zupełnie z banal- 
W rażeniami z o tw artej w łaśnie w y- nych ram  dotychczasowych wyobrażeń

U  P rz e g lą d  Z a c h o d n i' (
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0 tego rodzaju Imprezach. Tak b a r
dzo przyzwyczailiśmy się widzieć w  
każdej w ystaw ie m niej lub więcej 
udany, ale zawsze dość przypadkowy 
zlepek eksponatów, stoisk, pokazów... 
W ystawa-idea, w ystaw a-problem , w y- 
staw a-książka to nowe całkiem zjaw i
sko w  naszych przeżyciach i w yobra
żeniach. O ty le nowe, że aby je o- 
panować, przyswoić sobie, nabrać pe
wności w  jego ocenie, trzeba pewnego 
czasu, dystansu, refleksji. Niemniej 
może w arto  i tak  „na gorąco", beż 
pretensji do w yczerpania tem atu  rzu 
cić na papier garść pierwszych wrażeń 
w  tej myśli, że pew nie „Przegląd Za
chodni" wróci jeszcze do tego tem atu, 
pogłębi i rozszerzy tych k ilka w stęp
nych uwag.

Dla uproszczenia spraw y trzeba mi 
Z góry ograniczyć pole w idzenia do 
jednej tylko części w ystawy, nota be- 
ne części najrdzenniejszej .1 n a jb ar
dziej oryginalnej, tzw. „części proble
m owej" (tereny A). Rozległe przestrze
nie działu społeczno-gospodarczego 
(tereny B) tyle obejm ują zjaw isk in
dyw idualnych, że trudno naw et objąć 
je  jednym  syntetycznym  rzutem  oka
1 myśli. Śm iała i oryginalna koncep
cja działu C, którego przedmiotem 
jest samo miasto W rocław w  całej 
swej grozie zniszczenia i w  radbsnym  
rytm ie odbudowy —• to również 
wdzięczny tem at do osobnego opraco
w ania. Nawiasem  tylko wspomnieć 
w arto, że nie można było znaleźć w ła
ściwszej oprawy dla tej cudownej oa
zy polskiej myśli, sztuki i techniki, 
k tó ra  jak  „Feniks z popiołów" w yra
sta ła w  ostatnich stu  dniach przed 
okiem zdumionego w idza nad ponury 
bezm iar gruzów powojennego Wroc
ławia.

A więc w ystaw a „problemowa". 
Czytelnikowi „Przeglądu" jest ona 
szczególnie bliska. N ajpierw  dlatego, 
że z jego środowiska wyszły pierwsze 
zalążki jej koncepcji *), a dalej ze 
względu n a  wspólny przedm iot zain
teresow ania. Wszak i tu ta j chodzi o
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tę  samą spraw ę: „dziesięć wieków 
zmagań polsko-niem ieckich", podsta
w y geograficzne nowego państw a, !rola 
Ziem Odzyskanych w  organizmie go
spodarczym Niemiec i Polski, jej 
w pływ  na stru k tu rę  ludnościową i 
dochód społeczny obydwu krajów , za
gadnienie Odry i węgla, a nade wszy
stko jako m otyw przewodni: granica 
zachodnia — granicą pokoju; pokoju 
dla Europy i świata, równowagi, po
stępu i dobrobytu dla Polski.

Ten sam więc tem at, lecz jakże róż
ne środki wyrazu. Dotychczas posłu
giwaliśmy się środkam i bardziej ogra
niczonymi: prostym, bezbarw nym  d ru 
kiem  książki czy czasopisma, czasem 
wykresem , tabelą, ryciną, wreszcie ży
wym  słowem. W szystkie one mogły 
się stać z czasem nużące w  swej jed- 
nostajności, przez co i tem at mógł prze
stać docierać do świadomości i prze
stać przem awiać do w yobraźni na j
szerszych mas. A przecież chodzi o 
„sprawy Polaków", k tóre stać się w in
ny powszechną w łasnością całego na
rodu, spraw y Słowiańszczyzny i Eu
ropy, k tórych świadomość szerokim 
nurtem  przenikać w inna poza granice 
kraju . Nowa próba przedstaw ienia 
tych zagadnień przy użyciu innych 
niż tradycyjne środków ekspresji bu
dzić więc m usi’ najżywsze zacieka
wienie.

W powadze i skupieniu zaczynamy 
odw racać kolejno poszczególne k arty  
tej powojennej polskiej „księgi naro
du". Więc najp ierw  zniszczenia. Obję
liśm y Ziemie Odzyskane w  stanie 
przerażającej pustki i ruiny: demo
graficznej, gospodarczej i ku ltu ra lnej. 
Zgliszcza, gruzy, zachwaszczone gle-

*) J u ż  w  le c ie  1945 rz u c o n o  w  P o z n a n iu  
m y ś l u p a m ię tn ie n ia  n a sz e g o  p o w ro tu  n a  
Z ie m ie  O d z y sk a n e  w  p o s ta c i  w y s ta w y  
h is to ry c z n e j  o lo g ic z n ie  p o w ią z a n e j t r e ś c i  
1 d y n a m ic z n e j fo rm ie  w y ra z u . A u to re m  
te j  k o n c e p c j i  „ w y s ta w y  — k s ią ż k i"  b y ł 
ó w c ze sn y  r e d a k to r  „ P rz e g lą d u  Z a c h o d n ie 
g o "  m g r  K iry ł  S o sn o w sk i. O te j  in ic ja ty 
w ie  w sp o m in a  p . w ic e m in . G lu c k  w  „ K a 
ta lo g u  o f ic ja ln y m  W y s ta w y  Z ie m  O d z y 
s k a n y c h " ,  s t r .  14.
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Hala Ludowa (u góry na lewo  

i w  środku).
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by, porw ane arte rie  kom unikacyjne. 
Jedna trzecia pól zaminowanych, jed
na trzecia gospodarstw  zniszczonych, 
95% s tra t w  inw entarzu.

W róciliśmy jednak do swego. S tanę
liśmy na ziemi, o k tórej prehistoria i 
h istoria mówi niezaprzeczalnie „byli- 
śm y“ ; na ziemi, na k tórej już w  roku
1945 m ilion autochtonów, tych, co nie 
dali sobie wydrzeć w iary i mowy — 
odpowiada jak  odzew poprzez tysiąc
lecie niezłomne „jesteśmy". Ich grom 
ki chór głosów w spiera i potęguje na 
przestrzeni dalszych la t trzech cztero
i pół milionowa falanga repatriantów , 
reem igrantów  i przesiedleńców z cen
tra ln y ch  ziem Polski.

Ci ostatn i w łaśnie (a jest ich na Zie
m iach Odzyskanych 43,3% ogółu lud 
ności) świadczą , swoją obecnością, że 
coś się gwałtownie przełam ało w  
schorzałym  organizmie przedwojennej 
Rzeczypospolitej. Zm ora gospodarki 
przedwrześniowej — przeludnienie 
wsi przestała istnieć; miliony zbęd
nych rąk  do pracy skazanych na w e
getację poniżej godnego człowieka po
ziomu — znalazły ujście, pracę i chleb 
na Ziemiach Odzyskanych. Nie trzeba 
już, nie wolno już chodzić „na Saksy", 
przeciwnie, w racać stam tąd należy i 
w raz z innymi reem igrantam i dźwigać 
w  górę zniszczoną krainę.

D ram atyczne napięcie dem ograficz
ne na granicy polsko-niem ieckiej uw i- 
dóczniło się przed rokiem  1939. Trze
szczą w  posadach sztuczne kordony. 
Tysiące Niemców z każdym rokiem 
coraz szerszym strum ieniem  ciągną 
z roli na bruk, ze wschodu na zachód. 
„Landflucht", „O stflucht" spędzają 
sen z oczu polityków niemieckich, bo 
oto ze wschodu ciśnie na granicę co
raz potężniejszy napór biologiczny 
młodego, prężnego narodu. Pękła 
Wreszcie sztuczna Napora: runęła na
przód law ina polskich rąk, serc i móz
gów na zachód, ku  Odrze, o k tórej — 
Wiedzą to Niemcy — zawsze uczono w 
szkole, że jest polską rz e k ą 2). To nie^ 
targ  polityczny, an i koniunktura . To
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fak t historyczny, spontaniczny proces 
dziejowy o głębokim podkładzie go
spodarczym i socjalnym, to zjawiskó< 
trw ałe, nieodwracalne.

Z aludnienie przewyższyło już dzi
siaj chłonność terenu  Ziem Odzyska
nych uw arunkow aną przez zniszcze
nie. W yprzedziło odbudowę. Ale tak  
Właśnie trzeba, bo praw o do ziemi ten 
tylko nabyw a k to  w łasnym i rękom a 
w ydarł z niej gniazdo dla siebie i plo
ny^ dla swoich.

Nie chcemy jednak  subiektyw nej 
oceny w edług naszego punk tu  widze
nia i naszych tylko potrzeb. Chcemy 
otw arcie stanąć przed św iatem  i w  
uczciwej rozpraw ie wykazać, w  czyim 
ręku  Ziemie Odzyskane służą lepiej 
ludzkości: w  niem ieckim  czy polskim. 
P rzedstaw iały one dla Niemców w ar
tość 10,7% ich ogólnych gospodarczych 
możliwości, ich dochodu społecznego. 
To znaczy trochę m niej aniżeli ich 
w ydatki w ojenne (11,3%). A więc od
jęcie ich Niemcom — to najlepsza 
gw arancja gospodarcza przeciw  ich 
ew entualnej agresji. Dla Polski Zie
mie Odzyskane stanow ią w arunk i dla 
przebudowy w adliw ej s truk tu ry  go
spodarczej na harm onijny, rolniczo- 
przemysłowy organizm. Dzięki tej 
przebudowie ogólny dochód społeczny 
Polski, który przed w ojną staw iał nas 
na jednym  z ostatnich m iejsc w  E u
ropie, podw oi' się w  roku 1949 i tym  
sam ym  zbliży nas nareszcie do prze
ciętnego europejskiego poziomu (od
jęcie Ziem Odzyskanych Niemcom ob- 
niży ich dochód społeczny zaledwie o 
7 % )3). Rzecz ta  nie może być obojęt
na dla ludzi dobrej woli, k tórzy p ra
gną wyznaczyć godziwe ram y byto
w ania dla poszczególnych narodów  
świata.

s) P o r .  t a jn y  m e m o r ia ł  n ie m ie c k i  p t ,  
„ P o la c y  n a  Z ie m i L u b u s k ie j  i  n a  Ł u ż y -  
c a c h  p rz e d  ro k ie m  1939“ , P o z n a ń , I n s ty 
t u t  Z a c h o d n i,  1946, s t r .  19.

s) Z s a ty s fa k c ją  s k o n s ta to w a ć  m o ż n a  w  
ty c h  s tw ie r d z e n ia c h  i w  ic h  d o k u m e n ta c j i  
n a  w y s ta w ie  e c h a  z n a n y c h  a r ty k u łó w  K o - 
l ip iń s k ie g o  o g ło szo n y c h  w  „ P rz e g lą d z ie  
Z a c h o d n im "  z  1946 r .  (n r  5, 6 i  9).
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W granicach Ziem Odzyskanych 
znalazł się znów, tak  jak  dawniej w  
Polsce, cały Śląsk. O party o natu ra lny  
kościec Odry, wyposażony w  swobod
ny i bliski w ylot poprzez jej ujście na 
szeroki świat, powiązany w  jeden 
zw arty  obszar gospodarczy o cen tral
nym  pod względem kom unikacji po
łożeniu w  Europie — Śląsk z powo
dzeniem spełniać może w łaściw ą so
bie, w ażną rolę gospodarczą n ie tylko 
w  interesie Polski, ale w  rów nej m ie
rze Czechosłowacji, Europy i świata. 
Ju ż  nie k ręp u ją  go dyskrym inacje ta 
ryfow e kolei Rzeszy, nie gnębi n ie
zdrow a konkurencja Zagłębia Ruhry, 
n ik t nie narzuca m u już dzisiaj poli
tycznej i m ilitarnej roli ta ra n u  prze
ciw słowiańskiem u wschodowi; w  or
ganizmie gospodarczym Polski Śląsk 
rozw ija w  całości sw oją błogosławio
ną rolę ziemi pokoju.

Węgiel, natu ra lne  bogactwo Śląska, 
nie rozdym a już dzisiaj n ienaturalnej 
konsum cji w ew nętrznej Niemiec na 
cele zbrojeniowe. Eksportow any do 
w ielu  krajów  Europy, służy on dzisiaj 
pokojowej pracy nad  je j odbudową. 
Polska jest w  tej chw ili największym 
eksporterem  w ęgla w  Europie. W y
wozimy o połowę więcej aniżeli w  
roku  1938 z te ren u  Ziem Odzyskanych. 
W roku przyszłym  podwoimy, a ,w 
1951 r. potroim y naw et tę cyfrę.

Tak samo zw arty  i niepodzielny or
gan gospodarczy tworzy Odra, dziś 
w  sposób natu ra lny  zjednoczona w ca
łości w  granicach Polski. W ytryska 
niejako w prost z polskiego w ęgla i 
znosi go z sobą najkrótszą drogą do 
m orza i dalej w  świat. Równocześnie 
o tw iera się tę  drogę i k rajom  basenu 
naddunajskiego. Połączona z nim i k a 
nałem  O dra—Dunaj, stanie się już 
w krótce w  całym  tego słowa znaczeniu 
rzeką słowiańską.

T ak  oto w  najpobieżniejszym  skró
cie przedstaw ia się treść ideowa w y
staw y w rocławskiej. Można ją  s tre 
ścić jeszcze bardziej: zm ierza ona do 
wykazania, że „Polska bez Ziem Od

zyskanych nie mogłaby żyć, Niemcy 
bez nich żyć mogą, muszą i będą. Zie
m ie te  przy Polsce to dobrobyt dla 
Polski, korzyść dla Europy i pokój 
d la . św iata".

Idee te, jak  już wiemy, nie są obce 
czytelnikom „Przeglądu". Toteż z n a j
w iększą radością należy stwierdzić, 
że dzięki WZO wychodzą one w  
jeszcze jeden sposób na pełne światło 
opinii w  form ie dostępnej każdemu.

Nie śm iałbym  kusić się o ocenę 
środków  ekspresji użytych przez 
twórców w ystawy. Nie w iem  nawet, 
czy można by je  w iernie opisać. Są to 
bowiem rzeczy, k tóre koniecznie prze
żyć należy. To tylko jest pewne, że 
użyte środki są w  najwyższym  stopniu 
pomysłowe i oryginalne. Rysunek, o- 
braz i rzeźba idą o lepsze ze światłem, 
dźwiękiem  i głosem. Wszędzie w idać 
jedność koncepcji, ciągłość w ykładu i 
ruch. W szystkie te  dostępne dzisiaj 
zdobycze techniki i sztuki sk ładają się 
na  jedyny w  swoim rodzaju, swoisty 
język w ystaw y: plastyczny, jasny i 
bezpośredni.

T rzeba będzie z całą wnikliwością 
obserwować, w  jakim  stopniu język 
ten  przem ówi w  rzeczywistości do u- 
m ysłu i w yobraźni przeciętnego w i
dza. Zwłaszcza spostrzeżenia m łodzie
ży byłyby w  tym  względzie nader po
uczające. W dzięczna też będzie rola 
przewodników. Ze swej strony zauw a
żyłem  tylko, że dwaj dziennikarze za
graniczni (Anglik i Szwed), którzy 
wieczorem dzielili się swymi spostrze
żeniam i z ogółem, podchwycili bardzo 
in teligentnie istotną treść w ystawy i 
w łaściwie odczuli jej wymowę.

W każdym  razie nie należy wątpić, 
że w ystaw a w rocławska przyczyni się 
do poznania, zrozum ienia i u trw ale
n ia , podstaw  historycznych, politycz
nych i gospodarczych naszego pow ro- 

't u  na Ziemie Odzyskane, i to w  zu
pełnie innym  rozmiarize, aniżeli to 
mogło się stać dotąd poprzez słowo pi
sane. I to będzie jej istotną zasługą.

Kazimierz Kolańczyk (Wrocław)
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